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M 37. Piątek 14 lutego 1862. .U 37.
z Krzyżowćj Gazety, przesłał jćj podstępnie tak dowcipną 
derywacyą, a ona wzięła dowcip za prawdziwą monetę.

— Zapisujemy dla pamięci, że duża część berlińskich 
i pruskich gazet, znów radykalne popełnia omyłki w sprawo­
zdaniu swojćm o posiedzeniu izby poselskiej z dnia 10 b. m., 
skoro tylko to sprawozdanie zaczyna polskich dotykać rzeczy. 
I tak powiadają owe gazety, że referent 5go wydziału sejmo­
wego, wniósłszy o uznanie ważności wyboru p. Niegolewskiego, 
dodał, iż wprawdzie p. Niegolewski odpisał po polsku, jako 
przyjmuje, nic to wszelako nie szkodzi; miał on bowiem prawo 
pisania po polsku, dla tego że w aktach wyborczych nie ma 
śladu, aby korespondował wprzódy po niemiecku z komisarzem 
wyborczym. Otóż cały ten dodatek jest fałszem i kłamstwem, 
w najlepszym zaś razie ruhą omyłką. Nikt z prywatnych 
nigdy w W. Ks. Poznańskiem nie utrącą narodowego i natural­
nego swego prawa pisania do władz tylko po polsku; spór je­
dynie o to się toczy: o ile i kiedy władze są obowiązane do 
polskiego pisania ? To też referent wydziału podobnśj niedo­
rzeczności, jaką mu w usta włożono, nie powiedział. Powiedział 
on owszem, że komisarz wyborczy miał obowiązek pisania do 
p. Niegolewskiego i po polsku także, albowiem nie pokazuje 
się z akt wyborczych, iżby p. Niegolewski poprzednio był z ko­
misarzem po niemiecku korespondował, co jedno tylko mogło­
by było w myśl regulaminu z r. 1832, upoważnić rzeczonego 
komisarza do przesłania p. Niegolewskiemu zawiadomienia 
z urzędu o nastąpionym wyborze, w niemieckim tylko języku, 
bez polskiego tłómaczenia.

*

posssitó, 13 lutego. Mamy kilka druków cmigracyj- 
iVcli przed sobą. I tak np. mowa, którą książę Władysław 
Czartoryski powiedział lia posiedzeniu towarzystwa literacko- 
Ijjstoryćznego w Paryżu, dnia 29 listopada r. z., a o którój 
swego czasu treściwą podaliśmy wzmiankę w jednćj z kore- 
inondencyi paryskich, ukazała się w osobnćj broszurze, Wy­
borna jest. tak‘pod względem treści jak formy. Żałujemy, że 
a; w całości powtórzyć nie możemy; wyrwane zaś z nićj wyjątki, 
mogłyby tylko do nieporozumień prowadzić, boby organicznego 
ciągu i powiązania myśli nie oddawały.

Dalćj ukazała się w Paryżu drukowana odezwa tymczaso­
wo komitetu emigracyi polskićj, wyznającćj zasady demokra­
tyczne. Nosi ona datę 12 stycznia r. b. i podpisana jest przez 
Jana Le,(łochowskiego, jako prezydującego, nadto przez E. 
ChojeckiegÓ, A.- Chrystowskiego, J. Czyńskiego, J. N. Jano- 
uskiegó, E. Korabiewicza, L. Zienkowicza, jako sekretarza, 
fiekiiie i serdecznie, napisany ten głos demokratycznej drużyny 
tvzywa emigraćyą do jednoczenia na zasadach demokratycznych. 
,Kraj jednoczy się“, powiada odezwa, „na zasadach demokra­
tycznego rozwoju; na tychże samych zasadach winna, się zje­
dnoczyć i emigracya.“ Tymczasowy komitet przedstawia w kon­
tu odezwyjdwa wnioski rodaków ha kułactwie: ,,1) W imię 
ojczystego hasła i na zasadzie wyż wspomnionych przekonań, 
zespolenie w jedno nowe ciało nietylko skupionych już gron, 
ale i pojedyńczych osób, 2) Przystąpienie do wyboru komitetu 
stałego za pośrednictwem powszechnego głosowania i w spo­
sób, który w najkrótszym czasie oznaczonym zostanie.“ Oba­
damy się, że i to wezwanie do zjednoczenia, znajdzie tylko 
odgłos w tych kołach emigracyjnych,, które bez tego za zjedno­
czone z zasadami jeźli nie z osobami członków komitetu tym­
czasowego uważać można. Będzie to już czwarte czy piąte 
zjednoczenie w szczupłćm gronie polskiej emigracyi. inaczćj 
tóż być nie może, dopóki emigracya koniecznością położenia 
skazana będzie na poruszanie się w dziedzinie planów, _ zasad 
abstrakcyjnych, lub rozpraw nad dziejami, potrzebami i przy­
szłością narodu. Czyn dopiero historyczny, który cały naród 
¿garnie i uczestnikiem mieć będzie, zdoła całą emigraćyą pra­
wdziwie zjednoczyć pod hasłem swojćm, co oczywiście nie prze­
szkodzi, aby jćj dzisiejsze żywioły nie miały znów potem się 
rozstrzelić i sprzecznie sobie stanąć w imię zasad i osobistych 
sjmpatyi lub antypatyi. Taka jest kolćj rzeczy ludzkich.

Komisya potrzeb emigracyjnych (prezydujący, Zygmunt 
Gordaszewski), ogłosiła łub rozesłała ostatniemi czasy także 
kilka druków. Najprzód idzie odezwa tej komisyi do ziomków, 
datowana z Paryża, 12 września r. z., a której treść jużeśmy 
dawniej podali. Potśrn widzimy kwartalne sprawozdanie tejże 
komisyi, z d. 11 grudnia r. z. Uderza, w niem sposób, w jaki 
komisya przemawia o innych robotach emigracyjnych, miano­
wicie o wiadomym z dawniejszych naszych wzmianek Głosie 
z kraj u. Sprawozdanie mieni go oszustwem politycznem i wy­
raża sie, że stoi on w tej chwili pod pręgierzem publicznym. 
Na tćj drodze takoż do zjednoczenia przyjść nie może. Wre­
szcie ogłosiła komisya drukiem szereg petycyi w sprawie pol­
skićj (8 stron in 4to z datą 1861 r. na okładce). Jest tam 
petycya do cesarza Francuzów, inna do izby senatorskićj ce­
sarstwa francuskiego, inna do członków izby deputowanych 
tegoż cesarstwa, inna dokrólowćj angielskićj, ostatnia wreszcie 
do parlamentu angielskiego. Zdaje się, że to są formularze 
z góry ułożone i przygotowane przez rzeczoną komisyą, pod 
które mają się dopiero zbierać podpisy. Jakoż na odwrotnej 
stronie okładki jest wezwanie do członków, chcących dołączyć 

W!;WC podpisy pod te petycye, aby je przesyłali najspieszniej na 
ręce p. Andrzeja Smolikowskiego, członka komisyi.

3" Prócz tego przesłała nam dopieroco wzmiankowana komi- 
Wya potrzeb emigracyjnych, rękopiśmienne oświadczenie z żą- 
U daniem zamieszczenia go w piśmie naszćm. Jakkolwiek komi- 

sya odzywa się do naszego uczucia sprawiedliwości (ma to być
- dowiem odpowiedź na zamieszczoną kiedyś w Dzienniku naszym
- Protestacyą jenerała Dembińskiego), oczekiwaniu jej w tym 

Pizypadku zadośćuczynić nam nie podobna. ' Jakeśmy to już
j2SyJ "ioraz oświadczali, poczuwamy się zawdy do obowiązku zamie-
- , szczania faktycznych sprostowań i wyjaśnień, ale dla polemik,
- | wórych przyczyn i powodów ocenić nawet należycie, nie jeste- 

k*ny w stanie, kolumn pisma naszego otwierać nam niepodobna, 
tóm mnićj, jeźli polemika w obelżywe przechodzi osobistości, 
hk to postrzegamy w przesłanćm nam oświadczeniu, które 
pełne jest najgwałtowniejszych inwektyw przeciwko szanownej 
“sobie jenerała H. Dembińskiego.

9 — Kreuz Ztg. powiada, że biorą się teraz Niemcy
ffi * Precli Zachodnich do tego, iżby, spolszczonym, za czasów 
lO5i) Polskiego nad tamtą ziemią panowania nazwom miejscowości, 
^przywracać ich pierwiastkowe nazwy niemieckie. Wielu

“bywateli powiatów toruńskiego i chełmińskiego poczyniło już 
0 Mobno potrzebne w tćj mierze kroki u rządu. Sposobem 
8b Wykładu dodaje berlińska gazeta, że np. wieś Pruska Łąka 
9ł z okolic Grudziądza, ma utracić tę później spolszczoną swoję 
1 ¡^Wę, a otrzymać natomiast pierwiastkową swoję nie- 
gfi1111 ecką nazwę: Pr eussisch Lankę. A więc polska „Łąka“
- M V;G(p(, Kreuz ztg., przekręceniem tylko niemieckićj
- pzwywsi „Lankę“, a nie na odwrót! Niech żyje niemiecka 
< puntowność filologiczna. Ale żart wszelki na stronę: nie na-

W podobne facecye raczćj do Kład d er a dat ś cha, czyli
^ubeckiego P s z o n k i, niźli do poważnego politycznego dzien- 
'kas' Być zresztą może, iż ktoś, chcąc sobie zażartować

w

— W Poznaniu u Kamieńskiego wyszły świeżo z druku 
dwie pod każdym względem znakomite mowy żałobne jednego 
z najwymowniejszych naszych kaznodziei, księdza Janiszew­
skiego. Dochód z obydwóch przeznaczony jest na rzecz tak 
dobroczynnych stowarzyszeń czeladzi katolickićj, z tego więc 
już tytułu zasługiwałyby one na jak największe rozpowsze­
chnienie. Wewnętrzne wszelako niepospolite ich zalety wy­
starczają już same z siebie, by odczytanie mów rzeczonych ka­
żdemu pożądanem uczynić. Krasomóstwo księdza Janiszew­
skiego całkiem jest osobnego, jemu właściwego rodzaju. Nie 
masz tam owycli poetycznych polotów, hyperboli retorycznych, 
owych szukanych i wykwintnych ozdób do których smak nasz, 
głównie. na przewybornćj naszej literaturze poetycznej upra­
wiany, tak nawykł. Ale jest natomiast jasność i ścisłość my­
śli, siła, głębokie ale w wyrazie miarkujące się uczucie, są 
wielkie chociaż proste i każdemu najprzystępniejsze prawdy; 
a to wszystko ujęte we formę, z której cała piękność na szla- 
chetnćj prostocie konturów i niezwykłej ich poprawności po­
lega. Radzibyśmy jeden mały chociaż przytoczyć ustęp z mowy 
na cześć ś. p. arcybiskupa Fijałkowskiego, która, nawiasem 
mówiąc, poświęcona jest księdzu Białobrzeskiemu, „męczenni­
kowi za wolność kościoła i narodu.“ Mówiąc o miłości ojczy­
zny, którą zajaśniał zmarły arcypasterz, powiada kaznodzieja:

„ „Dobrze miłować sąsiada (mówi nasz wielki kaznodzieja, 
Piotr Skarga), lepićj wszystkie którzy w mieście jednćm są: 
a pogotowiu jeszcze lepićj wszystkie obywatele Królestwa tego, 
gdy im dobrego co czynim, albo dla nich co cierpim.““ Tę 
miłość zaszczepił Stwórca wszech rzeczy w duszy człowieka, 
dla tego znali ją i poganie i zostawili nam piękne, świetne i li­
czne jćj przykłady i wzory. Miłość ojczyzny jest duszą wszel­
kich cnot obywatelskich, źródłem niewyczerpanćm jćj pomyśl­
ności, wielkości i sławy. W miarę, o ile duch tćj cnoty oży­
wiał obywateli, o tyle potęga i szczęście narodów wzrastały, 
a o ile obumierać zaczął, o tyle gwiazda ich pomyślności gasła. 
Czćm był Rzym za czasów Scypionów, kiedy każdego obywa­
tela zagrzewała miłość ojczyzny do pracy, aby jćj umieć służyć, 
a w co się zamienił za Tyheryuszów i Neronów, kiedy już nie 
było wolnego obywatela, ale nikczemni niewolnicy, niezdolni 
do tćj cnoty? Czćm była i nasza ukochana Polska za czasów 
Jagiełłów, Zygmuntów, a czćm została za Augustów? Praw­
dziwa miłość cierpliwa jest.... nie jest czci pra­
gnąca, nie szuka swego. Oto są znamiona szczerćj, 
rzetelnćj miłości. Kto sam siebie bierze za cel swoich usiło­
wań i dążności, kto szuka swego a nie pospolitego dobra, kto 
szuka wyniesienia nie zaś służby, kto nie umie znieść udręczenia 
i ucisku i śród nich statecznie dla ojczyzny pracować, nieoglą- 
dając się na to, czy będzie mógł kiedyś owoce prac swoich 
sprzątać, ten, choćby wydał ciało swój e tak iżby go­
rzał, miłości tćj nie ma. Bo wszystkie rzeczy mają 
czas i wszystkie usługi niesione ojczyźnie, w swoim czasie 
mają jćj być oddane. Słodko umierać za ojczyznę, powiedzieli 
już poganie. Lecz jeźli ojczyzna nie śmierci ale życia naszego 
potrzebuje, jeźli przeraźliwym woła na nas głosem, abyśmy 
z wytrwałością dźwigali ciężar i upał dnia całego, 
abyśmy wiernie i statecznie śród pracy i znoju mężnie z nią 
razem cierpieli, natenczas, choćbyśmy wydali ciała 
nasze tak iżby gorzały, nic nam niepomoże.“

N. Pan raczył nadać syndykowi Ziemstwa Hellmuth Mey­
erowi w Bydgoszczy, tytuł radzcy sprawiedliwości.

słychać, radzą ministrowie nad tćm, co Prusom począć należy 
w obec znanego postanowienia państw niemieckich.

— Członek izby poselskićj, naczelny prezes W. Ks. Po­
znańskiego, p. Bonin, udał się na kilka dni do Poznania.

— Ostatni numer Justiz Ministerialblattu zamie­
szcza rozporządzenie królewskiego najwyższego trybunału 

dnia 13 listopada 1861, według którego kara pieniężna, 
która się płaci za wzbranianie się przyjęcia piśmiennego 
rozporządzenia sądowego, stanowi karę porządkową, na którą 
ten tylko sędzia może wskazać, od którego nieprzyjęte rozpo­
rządzenie sądowe wyszło; tudzież wyrok królewskiego najwyż­
szego trybunału z dnia 15 listopada 1861, wedle którego treść 
paragrafu 56, odstęp 2 prawa karnego rozciągać się ma także 
na zakaz wypełniania praw obywatelskich, również na dozór 
policyjny; nakoniec wyrok sądu ku rozpoznawaniu spraw ju­
rysdykcyjnych z dnia 11 maja 1861, rozstrzygający kwestyą, 
czy i jakie wynagrodzenie gminom w razie mobilizacyi kasa 
rządowa wypłacić powinna za inkwaterunek wojskowy. W ra­
zie takim wolno się dopominać swćj należytości na drodze 
sądowćj.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 10 lutego. Nowo konsekrowany na arcybi­

skupa warszawskiego ks. Feliński przybył wczoraj o godzinie 
11 wieczorem na swą stolicę. Dzisiejszy Dziennik Powsze­
chny, organ rządowy, nic o przybyciu nowego metropolity nie 
wspomina. Kuryer Warszawski zaś opisuje je w ten 
sposób: „Najdostojniejszy Jks. Szczęsny Feliński, arcybiskup 
metropolita warszawski, przybył pociągiem zwyczajnym w dn.
8 b. m. o godzinie 9 '/2 z rana na Jasną Górę Częstochowską, 
i tamże po odbyciu spowiedzi św., celebrował mszą św., w asy- 
stencyi miejscowych zakonników, przed łaskami słynącym 
obrazem N. M. Panny. Wczoraj około godziny 11 wieczorem, 
najdostojniejszy arcypasterz, Jks. Szczęsny Feliński, przybył 
pociągiem kolei żelaznćj warszawsko-wiedeńskićj do Warszawy 
i zajął mieszkanie w pałacu arcybiskupów przy ulicy Miodowćj. 
Za przybyciem na stacyą kolei żelaznej w Warszawie, najdo­
stojniejszy arcypasterz, przyjmowany był przez znakomite 
osoby wojskowe i tutejsze duchowieństwo, które również miało 
szczęście spotykać swego arcypasterza w pałacu przy ulicy Mio­
dowćj, gdzie zajął mieszkanie. Z Jego Ekscełencyą najdostoj­
niejszym arcypasterzem przybył do Warszawy JW. Jks. biskup 
Plater i kapelan Jks. Rakowski.“

— Podajemy ku czci i pamiątce zacnego młodzieńca-pa- 
tryoty oraz jako wzór i przykład dla jego rówieśników, do­
słowne brzmienie testamentu ś. p. Włodzimierza Młockiego, 
o którym kilkakrotna była już w Dzienniku wzmianka:

„Odpis wierzytelny. Testament, czyli rozporządzenie 
ostatnićj woli.

„W imię Ojca, i Syna i Ducha świętego, Amen! Będąc 
słabym od lat kilku fizycznie, a przytćm znajdując się w zu- 
pełnćm posiadaniu sił umysłu i ducha, ponieważ nikomu nie 
wiadomo, kiedy się podoba Bogu powołać go do lepszego ży­
wota; przeto postanowiłem spisać testament, czyli ostatnią 
moję wolą, aby po mojóm zejściu zostawić wszystko wporządku 
i według najgorętszych życzeń serca mojego. Cały mój majątek 
tak ruchomy, jak i nieruchomy, który posiadam (z wyjątkiem 
ruchomości i drobiazgów, któremi rozporządzam na końcu), 
przeznaczam na utworzenie wieczystego funduszu, mającego 
istnieć pod mojćm imieniem i nazwiskiem. Z którego to funduszu 
czyli kapitału procentów czyli dochodów mają być utworzone 
stypendya, w sumie 2000 złp. czyli 300 rubli srebrem każde, 
w takićj ilości, na jaką dochody z funduszu wystarczą. Sty­
pendya te mają być pobierane przez młodzież polską na uni­
wersytet, czyli wszechnicę warszawską uczęszczającą, pozba­
wioną funduszów do kształcenia się, gorliwością i chęcią do 
nauk, oraz moralnością przed innemi odznaczającą się. Mając 
w Bogu nadzieję, że wszechnica warszawska nie pozostanie na 
zawsze w ciasnych ramach, w jakich ją zamknięto, stypendya 
moje przeznaczam dla młodzieży, oddającćj się literaturze 
i dziejom polskim, oraz naukom ekonomii politycznćj i pra­
wniczym.

„Nim zaś ta pożądana nastąpi zmiana, pobierać je będą 
uczniowie medycyny. Stypendya te będą udzielane na rok, 
i mogą być przedłużane aż do ukończenia nauk uniwersytec­
kich ,"równie jak i przeciwnie, gdyby uczeń zaniedbał się w na­
ukach, mogą być i przed końcem roku odebrane. Zgromadze­
nie profesorów uniwersytetu pod pirżewodnictwem rektora na 
początku każdego roku szkolnego wybierze kandydatów do sty- 
pendyów z pomiędzy najpilniejszćj, najmoralniejszćj i fundu­
szów pozbawionćj młodzieży. A zawezwawszy prezesa towa­
rzystwa gospodarskiego i liczbę członków komitetu, odpowie­
dnią liczbie profesorów, na utworconćm tym sposobem zgroma­
dzeniu, stypendya większością głosów rozdawać będzie. Czyli 
stypendya te półrocznie, czy kwartalnie wypłacanemi będą, 
urządzenie tego zostawiam egzekutorom mojego testamentu. 
Egzekutorowie nie mnićj mojego testamentu obmyślą sposób, 
w jaki z pozostałym po mnie majątkiem ma być postąpione, 
aby takowy przyniósł jak największy dochód, oraz aby skła­
dający go fundusz był jak najlepićj zabespieczonym. Czyli 
więc uznają za rzecz potrzebną dobra Kujawy w wieczystą za­
mienić dzierżawę, czyli sprzedać takowe i ztąd uzyskany fun­
dusz na pewnćj umieścić hypotece, to zupełnie do ich woli 
i światłego zostawiam uznania; mając nadzieję, iż oni te rze­
czy daleko lepićj odemnie samego urządzić potrafią. Fundusz 
ten będzie zostawał pod opieką rektora wszechnicy warszaw-

Berlin, 12 lutego. Ministrowie odbyli dziś przed połu­
dniem w hotelu ministerstwa handlu radę gabinetową. W za­
stępstwie chorobą złożonego ministra stanu p. Auerswalda pre- 
zyduje radzie ministeryalnej minister handlu p. Heydt. Jąk



skiéj oraz prezesa towarzystwa gospodarskiego, którzy nad 
jego zachowaniem i bespieczeństwem czuwać będą. Z prowa­
dzonych rejestrów gospodarczych, oraz księgi kasowéj można 
się przekonać o stanie obecnym majątku i inwentarza. Więcej 
nic niemam dodać ani nadmienić co do głównego przedmiotu. 
Egzekutorami ostatniej mojćj woli mianuję: 1) Najukochań­
szego Ojca mojego, który mi téj ostatnićj najważniejszćj nie 
odmówi przysługi. Drogi ojcze ! podobało się Bogu zabrać ci 
jedynego syna; jest to boleśny cios dla ciebie, ale w nieskoń­
czonej Swój dobroci natchnął on go myślą przysposobienia ci 
wnuków na wieki ; ta myśl niech ci będzie pociechą i powtórz 
razem ze mną: Dziéj się wola twoja święta, o panie! 2) Oraz 
Andrzeja hrabię Zamojskiego, prezesa towarzystwa gospodar­
skiego, którego szlachetność i zacność jest mi rękojmią, iż mi 
tej obywatelskiej nie odmówi przysługi. Gdyby kiedykolwiek 
rząd chciał się mięszać do ustanowionego przezemnie funduszu 
i rozrządzać takowym, naówczas wolą moją jest, aby takowy 
powrócił niezwłocznie do méj rodziny, według prawa spadko­
wego. Następuje teraz rozporządzenie ruchomościami nastę- 
pującemi : 1) Powozy moje zapisuje najukochańszym rodzicom. 
2) Meble palisandrowe, szafirowym obite safianem, biurko ma­
honiowe, barometr, termometr metalowy, szafkę do cygar 
i wszelkie do nich przyrządy, stół palisandrowy, zapisuję ojcu 
drogiemu. 3) Meble mahoniowe, aksamitem kryte, stół maho­
niowy przed kanapę, dwa takież stoliki do kart, konsolę oraz 
bibliotekę mackoniową oszkloną, wraz z książkami w niéj bę- 
dącemi i widokami Włoch, tudzież zegar stołowy porcelanowy, 
zwierciadła w złotych ramach, rodzinne portrety, zapisuję sio­
strze méj Bronisławie Młockićj. 4) Srebra moje, pierścionek 
z pieczątką, który zawsze nosiłem na palcu zapisuję, Włady­
sławowi Młockiemu, krewnemu mojemu, urzędnikowi towa­
rzystwa kredytowego. 5) Myśliwskie moje i konia przybory, 
oraz konie moje cugowe zapisuje Teodorowi Gąsowskiemu 
rządcy mojemu. 6) Zegarek złoty Patka z łańcuszkiem zło­
tym przy nim, oraz rewolwer szwajcarski zapisuję Mieczysła­
wowi Pawlikowskiemu, dziedzicowi Medyki a najukochańszemu 
przyjacielowi memu. 7) Pistolety Kucbenreutera w szkatule, 
zapisuję Władysławowi Domaradzkiemu, przyjacielowi memu, 
pracującemu w biurze adwokata Karola Kaczkowskiego, w Tar­
nowie. 8) Laskę moję z winnego szczepu z gałką z kości sło- 
uiowéj i wężem na niéj, zapisuję Karolowi Kaczkowskiemu, 
adwokatowi w Tarnowie, przyjacielowi memu. Co się tyczy 
pogrzebu mojego, tu gdziem się rodził, tu cbcę spoczywać. Na 
tém zakończam rozporządzenie ostatniéj méj woli, przezemnie 
własnoręcznie wr dwóch egzemplarzach spisane, podpisane 
i opieczętowane, (mpj Warszawa, dnia 1 lutego 1861 r. Wło­
dzimierz Młocki.

Dieses Testament wurde beim Złoczewer k. k. Kreis- ; 
gerichte am 8. October 1861 vorscbriftsmâssig kundgemacbt, i 
und es wird bemerkt, dass überdies ein zweites Testament des i 
Erblassers, Władimir Młocki, von demselben Datum und voll- i 
kommen gleichen Inbaltes au das k. k. Kreisgericht gleicb- 
zeitig Yorgelegt. und dass dasselbe mit Nr. 2. bezeicbnet wurde. 
Złoczów, den 15. December 1861. Nicolaus von Petul, (mp.) 
k. k. Kreisgerichtsrath. (L. S. off.)

„Z pierwopisem na papierze niestemplowym w aktach są- ; 
dowych zachowanym dosłownie zgodny.

„Złoczów, dnia 9 stycznia 1862 r. (podpisano.) Struś, mp. 
Dyrektor urzędów pomocniczych. (M. P.j“

* Kowno, 6 lutego. Jak satrapy tutejsze za stawiane im 
w ciągnionych zyskach przeszkody są mściwi i jak często posłu­
gują się pozorem win politycznych, aby takiego przeciwnika 
usunąć co im źródło dochodu wysusza, najdowodniéj przeko­
nywa ksiądz Gobszewicz b. kapelan gimnazyum kowieńskiego, 
nie dawnemi czasy porwany i bez żadnych poprzednich badań, 
bez sądu wywieziony do Petrozawodzka miasta stołecznego gu- 
bernii ołoneckićj.

Księdza Gobszewicza znaliśmy jako kapłana pobożnego 
z gorliwością katolicką zakrawającą nieco na jezuityzm ; lecz 
w politycznych objawach nader ostrożnego, nie dającego się 
zbadać, a niekiedy ^obojętnego lub lękliwego. To go jednak 
nie obroniło od nazwy buntownika i tajemnego podżegacza 
młodzieży ; a w końcu od furoru Krygiera i Nazimowa, guber­
natorów, czego następstwem była deportacya : jak to, się stało 
wykażemy. Kowieńskie gimnazyum pomieszcza się w części 
byłego klasztoru Jezuitów, którego znaczna część z przyległym 
kościołem zagnieżdżona przez popów ; a na gimnazyalny, użyto 
kościół po bernardynach opróżniony : klasztór zaś oddano 
w wiedzę gimnazyalnego kapelana. Niezważając na to, dyre­
ktor gimnazyalny Wasiliew gospodarzył nad klasztorem po 
swojemu ; wynajmował żydom szynkarzom i innym podobnym 
spekulantom, gratyfikując się za to gospodarowanie nie złym 
obłowem ; szczególnićj podczas wojny krymskiéj, kiedy Kowno 
stało się głównym punktem moskiewskiego handlu, po bernar­
dyński klasztor służył za skład towarów i przynosił dyrekto­
rowi znakomite dochody. Przeszły kapelan ksiądz Mazanowicz 
zajęty czemś innćm (tylko nie przedmiotem zaświatowym) mu- 
siał patrzeć przez palce na obfity a nieprawy obłów' Wasiljewa. 
Po Mananowiczu nastąpił ksiądz Gobszewicz : ten skoro się obej­
rzał a spostrzegł, że Wasiljew nie powinien gospodarzyć nad 
pobernardyńskim klasztorem, ciągnąc ztąd znaczne zyski ze 
szkodą kościoła gwałtownie potrzebującego naprawy, zaraz go 
o to zaczepił, aby zdał rachunek, Pan dyrektor jak mógł wy- ' 
wijał się ze stanowczą odpowiedzią, tylko zwyczajem moskiew- j 
skim dawał poznać, że on jako naczelnik kapelana ma zwierz­
chnictwo nad<nim, nad klasztorem i nad dochodami, które lubo 
nie de jurezale de hajdę jemu należą. Tu ksiądz Gobszewicz 
okazał odwagę cywilną, i za pośrednictwem biskupa usunął 
Wasiljewa od zarządu klasztoru, a jego wspólników szynkarzy 
precz wygnał. Téj demonstracyi finansowéj Moskal przebaczyć 
nie mógł; postanowił zemścić się i dotrzymał słowa, zaskarża­
jąc tajemnie kuratorowi szkół Szychmatowi Szyrynskiemu, że ' 
ksiądz Gobszewicz kapelanem gimnazyalnym być nie meże, po­
nieważ młodzieży szkodliwe dla rządu wpaja zasady, (moral- >' 
ności i religii 1) rewolucyjne z kazalnicy miewa nauki’ (ostałości .

w wierze przodków!) i tym sposobem podburza umysły mie­
szkańców Kowna.

Szychmatow Szyrynski Mongoł z pochodzenia, a ztąd z fa­
natyzmem i głupotą łączący barbarzyńskie postępów, nie z na­
uczycielami szkół i w ogólności ze wszystkimi jego wiedzy pod- 
ległemi: kuzynek gubernatora Nazimowa a więc jak on wszech­
władny pan, przyczćm bezwątpienia we współce szpekulacyjnój 
z dyrektorami, po takowćm zaskarżeniu księdza Gobszewicza, 
napisał urzędownie do biskupa żmudzkiego Wołonczewskiego 
domagając się usunięcia kapelana. Biskup nie mając wyjaśnio­
nych powodów, dla jakich miałby wydalić księdza Gobszewicza, 
odpisał do kuratora: że on zna Gobszewicza jako człowieka 
zdolnego i przykładnego kapłana, nie może mu zatem wyrzą­
dzać krzywdy natychmiastowćm wydaleniem, gdyż to mogłoby 
rzucić cień nie jakiejś winy na Gobszewicza wtedy, gdy żadnćj 
nie widać. W odpowiedzi na tę replikę biskupa, Szyclnnatów 
posłał powtórnie naglące żądanie, stawiając jako kwestyą 
stanu odsunięcie kapelana, i wołając błagalnym tonem: „mnie 
i kowieńskie gimnazyum zbaw od księdza Gobszewicza!“ Tak 
natarczywie napastowany biskup, nakazał o księdzu Gabsze- 
wiczu duchowne śledztwo: przyczćm wszyscy mieszkańcy Ko­
wna dali świadectwo, że ksiądz Gobszewicz jest najzdatniej­
szym kapelanem i kapłanem najgodniejszym, i że on właśnie 
naprawił moralną, stronę uczniów kowieńskiego gimnazyum. 
To potwierdziło w oczach Szychmatowa, wielkie niebespieczeń- 
stwo dla rządu ze strony Gobszewicza, bo właśnie tutejsza 
władza, zdolnych i zacnych najbardzićj się boi i najsrożej prze­
śladuje. Dla tego z największym pośpiechem, nieczekając już 
biskupiego zezwolenia, Szyclnnatów swą władzą rozkazał na­
tychmiast usunąć się księdzu Gobszewiczowi od wszystkich obo­
wiązków kapelana gimnazyalnego; co jak późniśj się dowiedzia­
no znaczyło, że mu już nie wolno było i mowy nawet odpra­
wiać w kościele gimnazyalnym.

Naturalnie, ksiądz Gobszewicz zaprzestawszy wykładu re­
ligii w szkołach, jako prosty kapłan odprawiał mszę po dawne­
mu. Inspektor zaś szkół, nowa kreatura Szychmatowa, pan 
Barszewski, pojmując w czysto mongolskim sensie rozkaz swe­
go zwierzchnika, napisał na księdza Gobszewicza i nawymyślał 
mu za to, że śmiał w kościele gimnazyalnym i jeszcze przy 
wielkim ołtarzu mszą odprawić! Ksiądz Gobszewicz na to od­
powiedział, że chyba p. Barszewski nie katolik a tatar, równie 
jak ten co go tu posłał, kiedy nie wie, iż kapłan wszędzie i za­
wsze ma prawo mszę odprawić. To się stało właśnie podczas 
wyjścia gimnazyastów z kościoła: malcy oburzeni tak niecnćm 
postępowaniem Barszewskiego, z kochanym przez nich kapła­
nem, wzięli się do wzajemnego nań wymyślania i o mało nie 
użyto giestów dotykalnych w kierunku inspektorskićj godności. 
Wściekły Barszewski tak fatalną a niespodziewaną przygodą, 
pędzi do gubernatora Krygiera, przedstawia księdza Gobszewi­
cza jako narzędzie buntu młodzieży gimnazyalnćj; a samą 
młodzież jako niesforną zajętą demonstracyami i godną najsu- 
rowszćj kary; i jednocześnie także zawiadamia o tćm telegrafem 
do Wilna kuratora Szychmatowa.

W skutek takich kroków' Barszewskiego, Krygier wydał 
rozkaz policyi wyprawić natychmiast z miasta księdza Gobsze­
wicza ; a kurator polecił Barszewskiemu powypędzać co najwię­
cej ze szkół młodżieży. Nazajutrz rano mieszkanie księdza 
Gobszewicza otoczono wojskiem, kozacy bez ustanku przecią­
gali po ulicach, a policmajster z pachołkami egzekwował wy­
jazd kapelana, nagląc go ku temu grubiańskim sposobem. 
Uczniowie zbierający się do szkoły, widząc podobne manewra 
wymierzone przeciw Gobszewiczowi, i na przekorę postanowili 
zrobić demonstracyę, to jest: wyjść hurmem z klasy i dla poże­
gnania się z kapelanem udać się do jego mieszkania. Waleczny 

i policmajster był bohaterem dnia tegoż. On całą energią swego 
; męstwa, jak ów Leonidas w Termopilach (jeżeli wolno poró- 
i wnać wzniosłe z głupim) bronił u bernardyńskiej dzwonnicy 
i przejścia do mieszkania Gobszewicza. Próżno młodzież siliła 
i się na podejścia, próżno jak Izraelici w Jeryho chcieli hałasem 
, obalić raury, nic nie pomogło; dzielny policmajster dotrzymał 
! placu, nie wpuścił uczniów do kapelana. Nawet uczynił wy- 
; bieg strategiczny godny największego wodza, bo księdza Gob- 
; szewicza za pomocą kozaków wytaszczył gdzieś nbocznym wy­

jazdem; tym sposobem oszukał policmajster nie tylko uczniów, 
ale i masę ludu przez ciekawość gapiącą się u bramy przednićj.

W tym rozruchu Barszewski nie próżnował: on telegra- 
; fował ciągle Szychmatowi o przebiegu tak ważnych wypadków, 

dodając każdą rażą, że Gobszewicz zbuntował młodzież, że ją 
koniecznie należy przetrzebić, aby zagasić zarzewie nieporząd­
ków. Kurator mając tak jawne dowody winy uczniów i Gob­
szewicza, kazał natychmiast kilkudziesięciu uczniów wydalić, 
po kurytarzach klas postawić żołnierzy. Gobszewicza Szychma- 
tów zaskarżył Nazimowi, który zaraz go osądził i dekret konfir- 
mował, skazujący na wygnanie: a tak zaledwie ksiądz Gobsze­
wicz wyprawiony z Kowna miał czas przybydź do rezydencyi 
konsystorza i biskupa żmudzkiego, gdy go żandarmi pochwy­
cili i pognali pędem wiatru do Petrozawodzka!

Wypakl w oczach Nazimowa tak były ważne że on sam 
raczył zjawić się do Kowna, gdzie nawymyślawszy okrutnie no­
wemu dyrektorowi Łupkiuowi, pogroziwszy kibitką i kozą nau­
czycielom, że tak liberalne uczniom wpajają zasady (czóm 
nauczyciele Moskale mocno byli przerażeni) skończył na tćrb, 
iż pozwolił za wstawieniem się kuratora honorowego szkół 
księcia Ogińskiego, po niejakimś czasie przyjąć na powrót Wy­
dalonych ż gimnazyi uczniów. Profesorowie tylko realnie ucier­
pieli, bo prócz łajanki, jednemu kazano wżiąć dymisyę, dru­
giego przetranslokowano, najbardzićj za tó, że śmieli Barszew­
skiemu robić uwagi o nietrafnćm jego postępowaniu. Barszew­
ski znienawidzony od gimnazyastów, pógardzony od publiczno­
ści kowieńskićj, jak nietoperz unika światła dziennego i tylko 
żołdactwu moskiewskiemu, które go strzeże winien, że dotąd nie 
otrzymał żadnego upominku.

Owóż cała smutna historya o księdzu Gobszewiczu, który 
stał się ofiarą prywatnćj zemsty; naprzód skrytćj i podstępnćj 
Wasiljewa, potćm złośliwćj Szychmatowa i jego klienta Bar­
szewskiego. Kapłan ten, jakem już powiedział, był z rodzaju 
ludzi co to ich klerykalnemi zowią; gorliwy katolik, obrońca

nawładzy świeckićj papieża, religijny moralista : ale 
zgoła manifestacye, czy to śpiewane, procesyjne, cz; 
niepozwalający. Jeżeli miał jakie wpływy nad młodzieżą^ 
mnazyalną to były czysto religijno-moralne, lub literackie i 
tém polu rzeczywiste zasługi dla kowieńskiego gimnazyum p,j. 
łożył ; starał się naprawić to, co jego poprzednik tak haniebni, 
dał uszkodzić, moralność i religię w młodzieży.

Ow poprzednik księdza Gobszewicza Mażanowicz, był pta. 
wdziwio rządowym kapelanem ; dopuszczał niekiedy popów 
egzaminów' z religii uczniów katolików i do obszerniejszego 
kładu cesarzówki, téj alfy i omegi rządowego prawosłowia. Jfo. 
ralności uczniów nie nauczał i postępowania ich w tym kie. 
runku nie pilnował ; zgodnie z widokami rządu i na wielką ra­
dość dyrektora Wasiljewa, którego był pokornym służką. ¿v. 
rektor Wasiljew (obecnie dzięki Bogu od urzędu odstawiony 
była to znakomita osobistość ; co do wychowania młodzi si|D, 
filar polityki moskiewskiéj, której zasada wszystkim wiadoma 
aby uczyć i nic prócz form powierzchownych i ślepego posłm 
szeństwa nie nauczyć; młodzież oszołomić fałszywym wyklj. 
dem dziejów, pchnąć ją po drodze sromotnéj deprowacyi, mo- 
ralnéj niecości, i tak pogrążoną w kałuży żądz materyalnych. 
mieć powolną na wszelkie usługi cywilne i wojskowe, wpiekiel- 
nych pomysłach caratu. Jeżeli zaś się nie udało, wychowują; 
młodzież w takim kierunku zniweczyć moralne siły, strupie®; 
krew płynącą w żyłach, poniżyć do zwierzęcćj chuci uczucia, 
nie wina to ospałości rządu, Bibikowów', Wasiljewów, ale dzięki 
olbrzymim zasobom skarbów moralnych, historycznych i reli­
gijnych naszego narodu; dzięki téj żywotności palnćj, która 
jakkolwiek gnieciona, ugaszana, naciskana z szatańsko wyrafi­
nowaną usilnością; za lada iskierką zacną, bucha pożarem y 
całych obszarach naszej ojczyzny; a nawet zapładnia bezmier­
ne stepy Sybiru i Moskwy nieznaną im dotąd ideą wolności.

Niech nie roi rząd moskiewski, że nas więzieniem, wygna­
niem lub śmiercią zastraszyć dzisiaj zdoła, że my okropnością 
prześladowań znużeni, zapomnimy swéj przeszłości świetni; 
i o przyszłości myśleć nie będziemy ; niech raezéj zwróci uwagę 
co pomogły' i ku czemu doprowadziły’ owe nieludzkie pastwie­
nia się nad narodem, owe niesłychane męczeństwa dokonywane 
w nerońskich rozmiarach za przeszłego panowania. Oto di 
ohydzenia i wiecznego rozbratu, do przepaścistego rozdziała 
jaki w konieczności musiał się roztworzyć, między katem i 
ofiarą...

Myli się rząd licząc na to, że skorzysta z ciemnoty wło­
ścian w jakićj dotąd ich utrzymywał, zagradzając im wszel­
kimi środkami oświatę; że ich postawi przeciw inteligencyi na­
rodu ; nić... może być pewny, że sceny humańskie, sceny gali­
cyjskie nie powtórzą się więcćj... Bogu dzięki ! nasz lud serde­
czny nakoniec przejrzał... z przerażeniem postrzega gdzie go pro­
wadzić chciano, piekielne szczucia nie udadzą się więcćj... Anioł 
prawdy i miłości bratniej zaziera w serca i umysły ludu; bo ot« 
już zaczyna modły do Pana nad Pany aby natchnął serdecznó® 
pojednaniem wszystkie warstwy'narodu; aby wlał miłość bra­
terstwa i jedności, przeciw wspólnemu "wrogowi, ciemięstwu!

Tém bardziéj, że taka wolność jaką rząd daje, lud to jut 
poznał, nie wiele jest warta. Śliczna mi wolność co ją żandarn 
Skwarców propaguje z batogiem w ręku, bijąc i kując w kaj­
dany lud biedny za to, że nie może pojąć kruczkowratych usta’ 
swéj sprawy'. Obecnie uwija się ten pan Skwarców gtó 
w’ Poniewierskim powiecie, nauczając wolności knutem w do­
brach lir. Tyszkiewicza; z tego powodu w Kownię 
bezpieczéj, spokojniéj można zasnąć i obudzić się nie w kozie 
ale przy domowém ognisku.

Pięciu śpiewaków narodowo-religijnego hymnu „Boże coś 
Polskę“ uwięzionych na Boże narodzenie, o czćm już donoszo­
no, w tych dniach uwolnili, z wielkićm podobno zastrzeżenie® 
i pogróżkami. Teraz siedzi jeszcze wr kozie trzech pacyentó’ 
pp. Korzon, Owsiany i ksiądz Korejwo o których głębokie pa­
nuje milczenie, czy oni będą uznani winnymi czy niewinny® 
Zaiste zależeć to będzie od humoru panów sędziów, to jest od 
strawności ich żołądka: bo istotnie jak może być inaczćj, kiedy 
na pacyentach ciąży urojona tylko wina. Tymczasem węda 
sią ksiądz Korejwo już pięć miesięcy, pp. Korzon i OwsianyP« 
trzy miesiące, niewiedząc bardzo za co i jak długo jeszcze po­
kutować będą.

Może się z niemi bardzo zdarzyć to, co napotkało p- F- 
w Wilnie, że po wytrzymaniu go w kozie pięciu miesięcy zawo­
łano do gubernatora i kazano dać deklaracyą, że on z kozy ®- 
dowolniony, i pretensyi za przytrzymanie żadnćj do niego ® 
ma. Rozumie się, że musiał spełnić żądanie uprzejme guber­
natora; poczćm ośmielił się najpokorniej zapytać: „Panie gu­
bernatorze racz tćż powiedzieć, dla mej tylko wiadomości,23 
co mię uwięziono?!1 „Milcz zuchwalcze a unoś się do domu- 
odpowiada gubernator, jeśli nie życzysz sobie przesiedzieć dws | 
razy tyle w turmie, za tak zuchwałe pytanie.“ Pan F. sklo® 
się grzecznie i rzecz naturalna przekonany, stuliwszy uszy «1' 
niósł się czćm prędzćj.

PP. Skarżyński, Skowroński i Spółka, jak wiadomo, 
żyli dom handlowy rolników nadniemeńskich, opłaciwszy 
sowne do skarbu przynależności, za przywileje kupców pierwszy 
gildy, i uzyskawszy potwierdzenie takowych przywilejów u * 
sarza, kupcy pierwszćj gildy mają prawo handlować z zagra®1? 
i zakładać kantory handlowe, gdzie się podoba, w całćm PaI' 
stwie rosyjskićm. Na mocy tego przedsięwzięto otworzyć sW 
kupieckie Skarżyński i spółka, w Wilnie i Grodnie; lecz w 
się dzieje, oto satrapa Nazimów i grodzieński gubernatór U 
piatin czy Szemiatin, nie pozwalają zakładać sklepów ha»dK" 
wych, a wiecie dla czego? „Dla niektórych politycznych uwag 
odpowiada grodzieński gubernator. ' ‘ ,

Była u nas przez władzę policyjną ogłoszona maska® 
miało się to dziać 2 lutego (21 stycznia); afisze rozlepionoc®, 
wone, żółte i zielone (trójkolor moskiewski); nadszedł d®' 
pożądany, i zebrało się piętnastu oficerów i tyleż Niemców P 
cujących przy kolei żelaznćj. A damy? były i damy® . 
jednę poznano po wytartćj masce i czole, znajomćj ca^nr 
Kownu aktorki moskiewskićj, drugićj poznać nie było moz 
a mówiła różnemi językami, oprócz polskiego... Dzięki 
narodowa żałoba skalaną nie jest,
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? Z Inflant Polskich. Mieliśmy tu przez dzień cały ¿¡lutego 

„owo konsekrowanego arcybisk. warszawskiego ks.' Felińskiego, 
¿e Dynaburg jest pierwszćm znaczniejszym miejscem na pol- 
sjiiyj ziemi od strony Rosyi, obywatele powiatu dynaburgskiego 
zebrali się w dniu naznaczonym, ażeby w krótkićj chociaż 
chwili przystanku pociągu przejeżdżającemu arcybiskupowi 
złożyć swe uszanowanie, a przytćm w imieniu całego kraju 
z radośną ufnością przywitać go przy pierwszśm jego wstąpie­
niu na tę polską ziemię, którćj ducha i moralnego kierunku 
opiekunem w niezbadanych swych zamiarach wszechwładna 
Opatrzność go postanowiła. Zebrane licznie obywatelstwo 
obojga płci, mimo rannćj pory, bo pociąg przybywa do Dyna- 
burg o 6 z rana oczekiwało przybycia arcypasterza na dworcu 
kolei żelaznej, a gospodarz parafii i gospodarz powiatu, to jest 
proboszcz i marszałek, przyjęli pierwsi nowego dostojnika ko­
ścioła , który widząc tak licznie zgromadzonych przytomnych, 
postanowił dzień cały t. j. sobotę w Dynaburgu przepędzić, 
t nazajutrz w niedzielę po rannćm nabożeństwie, dopiero 
w dalszą puścić się podróż.

Dzięki temu postanowieniu danćm było tym, którzy go 
jeszcze nie znali poznać i zbliżyć się do arcybiskupa Feliń­
skiego, dla którego wraz z orszakiem mu towarzyszącym i ca­
łego zebranego obywatelstwa nastąpił obiad u marszałka.

Na nas wszystkich bez wyjątku zrobił arcybiskup Feliń­
ski jak najlepsze wrażenie. Wzrostu słusznego, poważny, ła­
godny, twarzy myślącćj, obudzą w każdym ufność i poszanowa­
nie, nawet na tym tak rzadkim, a jednak na świecie tak nie­
zbędnym przymiocie na takcie mu nie zbywa; czego dowodem 
jego pięciokwadransowa audyeneya u cesarza, podczas którćj 
według świadectwa dobrze zainformowanych osób, umiał z wiel­
kim taktem i przytomnością umysłu znaleść się i postawić się 
na tśm arcytrudnćm stanowisku, które się stało jego udziałem.

Może być, że nadto stronniczemi oczy zapatrywaliśmy się 
na całą tę postać, która w historyi narodowego kościoła nie­
poślednie zajmie z pewnością miejsce; ale niechaj ku naszemu 
usprawiedliwieniu posłuży to, że u nas mieszkańców brzegów 
Dźwiny, narodowość i religia równie prześladowane, równe 
także w sercach naszych zajmują miejsce; że jednego od dru­
giego rozłączać nie umiemy. Przytćm wszystko co się tyczy 
Warszawy, tego serca i głowy kraju naszego, wzbudza w nas 
religijną prawdziwie cześć; czyż nie miało to uczucie głęboko 
tr nas się odezwać na widok tego, który dla tćj nieszczęśliwćj 
a świętćj stolicy naszćj ma być ojcem, kierownikiem, a daj 
Boże pocieszycielem.

W dziennikach rosyjskich a nawet i zagranicznych, do 
których nam się ukradkiem zajrzeć udało, mianują prekoniza- 
cyą ks. Felińskiego na arcybiskupstwo warszawskie, jako try­
umf świetny dyplomacyi rosyjskićj, którćj poseł hr. Kisielew za 
swoje w tym względzie zasługi, z podwójną ironią dla sprawy 
Polski wielkim krzyżem orła białego ozdobionym został. Bie­
gają także wieści, że arcybiskupa Felińskiego na godność którą 
obecnie piastuje, za poradą kanonika Łubieńskiego przedsta­
wiono ; a że ten ostatni w najnowszych czasach nieszczególną 
sobie zdołał wyrobić sławę, cośkolwiek z tego niekorzystnego 
usposobienia dla ks. Łubieńskiego przelewa się na niby to przez 
niego protegowanego ks. Felińskiego. — My tutaj chociaż z po­
łożenia naszego najbliżsi i w ciągłćj prawie z Petersburgiem 
styczności, o okolicznościach które rząd do przedstawienia na 
arcybiskupstwo warszawskie właśnie ks. Felińskiego a nie kogo 
innego zdeterminowały, nic pewnego nie wiemy. Znaliśmy ks. 
Felińskiego jako światłego, pełnego miłości chrześci-
ańskićj, uzdolnionego profesora, który świetne o sobie pozwa­
lał rokować nadzieje; znaliśmy go jako gorliwego Polaka 
" którego serce, matka jego, jedna z tych niewyczerpanych 
ofiar martyrologii naszćj, od najmłodszych lat wlewała przy­
wiązanie i miłość jczyzny. Dla tego tćż te wykrzykniki rado­
ści z jednćj strony, oznaki pewnćj obawy i niedowierzenia 
a drugićj, nie obeszły nas wcale; znając człowieka, polegamy 
tem mocniej na przekonaniu, że losy ludzi i narodów są w ręku 
bożem, że i dla nas kiedyś przeminie epoka kary, a zacznie się 
pora tryumfu. Mamy mocną i niezachwianą wiarę w sprawie- 
dliwości bożćj, i wiemy; że jeżeli ludziom aż do końca na dro- 
te zbrodni powodzić się może, to dla tego, że Bóg w wieczno­
ści dosięgnąć ich zdoła; ale rządy i państwa tylko na tym świe- 
£ie istnieją, i tylko tćż na tym świecie za zbrodnie swe kara­
imi być mogą.

Kończę, przesyłając wam anegdotę za autentyczność któ- 
rśj ręczę. Cesarz Aleksander z gazet francuskich dowiedział 

o wyroku śmierci zapadłym na prałata Białobrzeskiego,
.1 opierając się na podanym fakcie dowodził osobom go otacza- 
] iłcym, ile to te zagraniczne gazety bezwstydnych kłamstw roz­
dają. Telegrafowano do Warszawy, ażeby nagą prawdę 
Postawić obok zmyślonćj gazeciarskićj wieści, i dopiero wów­
czas dowiedziano się o prawdziwości tćj ostatnićj. Tćj to je- 

1 dynie okoliczności przypisują w Petersburgu tak nieproporeyo- 
"alne zmienienie kary prałata Białobrzeskiego, z wyroku śmierci
Da jednoroczne więzienie.
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* Witebsk na Białej Rusi, 14 stycznia. U nas ciągle się 
ą, śpiewają hymny; wszyscy w żałobie; mężczyźni zaczy- 

uaA już zupełnie porzucać grę kartową, wino i cygara. Już 
! od nas niejednego wywieźli w głąb Rosyi. Niedawno zacnego 
kochanego ogólnie dziekana Krasławskiego, księdza J a ł o- 
'eckiego, w nocy napadła polieya z kozakami i zrewidowali 

Wstkie jego składy, a nic nie znalazłszy wyjechali, zostawi- 
W piśmienne zapewnienie, że nic nie znaleziono przeciwnego 
zWowi, jednak w trzy tygodnie potćm, również w nocy napa- 

o?'§to na niego, wsadzono do kibitki i zawieziono aż do Permu, 
'o objawiwszy nawet za co. Dodać muszę, że ksiądz ten choć 

t bry Polak i bardzo zacny i uczony człowiek, ale należał do 
.oh kapłanów, którzy mniemają, że kapłan do politycznych
eozy zupełnie mięszać się nie powinien.

l* FRANCYA.
ro2£ sie 10 lutego. Donosiliśmy niedawno temu jak mo

svk ' -°-wa Gazeta wiedeńska oburzała na myśl o m 
• ańskićj kandydaturze arcyksięcia Maksymiliana; dzii

przekonać się’możemy z ostatniego artykulu’D o ńauzjei tuńg, 
organu ministra Rechberga, że w kołach rządowych austryac- 
kich myśl ta znalazła gościnne przyjęcie. Donauzeitung 
przyznaje już, że w poufnych naradach między Anglią, Fran- 
cyą i Hiszpanią prawdopodobnie wspominano o arciksięciu jako 
o osobie, któraby była najstosowniejszą do objęcia, wdanym 
razie, tronu meksykańskiego, ale gorliwie przeczy podawanćj 
przez dzienniki francuskie wieści, jakoby mógł jakikolwiek istnieć 
związek między sprawą meksykańską a zrzeczeniem się posia­
dłości włoskich przez Austryą. Prawdą jest, że stronnictwo 
jenerałów, oficerów, junkerów i magnatów niemieckiego pocho­
dzenia będących lub na wskroś zniemczonych przeciwne jest 
ustąpieniu z Włoch i oddaniu Wenecyi, że będzie podobnemu 
zamiarowi sprzeciwiać się najuporczywićj i że cesarz Franci­
szek Józef, będąc pod wpływem owego stronnictwa, nie łatwo się 
da nakłonić do tego, co uważa za ujmę honoru dla habsbur­
skiego domu, ale obok tego przyjąć za rzecz pewną należy, iż 
układy co do kandydatury arcyksięcia Maksymiliana są w isto­
cie rozpoczęte, jako tćż niezapomnieć o tćm, że cała ta kandy­
datom niemiałaby dla Anglii i Hiszpanii, a mianowicie dla 
Francyi najmniejszego sensu, gdyby właśnie nie była owym 
pomostem, prowadzącym do załatwienia trudnćj bardzo sprawy 
weneckićj. Zkądżeby inaczćj przyjść na myśl mógł cesarzowi 
Napoleonowi plan takowy zwiększenia potęgi domu habsbur­
skiego przez nadanie mu tak pysznej secundogenitury, gdyby 
z tćm nie było w ścisłćm związku niezmiernie dla pokoju euro­
pejskiego i dla interesu Francyi korzystne załatwienie sprawy 
włoskićj? W tych salonach paryskich, które się przedewszyst- 
kiem zajmują polityką, daje się słyszeć przekonanie, że układy, 
tyczące się kandydatury arcyksięcia i będące z nią w związku, 
dalćj nierównie doszły niż publiczność zwykle sądzi. W Me­
ksyku całe duchowieństwo niemal i stronnictwo z duchowień­
stwem trzymające obstaje za utworzeniem monarchii i odda­
niem tronu arcyksięciu austryackiemu. Zdawało się z początku, 
że Hiszpania sprzeciwiać się będzie zamysłom tego rodzaju, ale 
gabinet madrycki," przekonawszy się, że na własną korzyść tćj 
sprawy nakierować nie potrafi, woli koniec końcem arcyksięcia 
habsburskiego osadzić na tronie Meksyku, niż aby kraj ten 
wpadł w ręce republikańskich Yankisówr, coby niezawodnie 
prędzćj czy późnićj nastąpić musiało; prócz tego chodzi jesz­
cze Hiszpanii o ocalenie reszty żywiołu hiszpańskiego, który 
w teraźniejszych stosunkach uległy zupełnie pod wpływem od­
radzającej się siły krajowców indiańskiego pochodzenia. Zre­
sztą Francya daleko większemi siłami zamyśla prowadzić tę 
wojnę, niż z początku myślano. Oprócz wyprawionych już po­
siłków, które są w drodze, wysyła znowu rząd francuski pułk 
liniowćj piechoty (to jest 9ty), batalion żuawów i półbateryą, 
złożoną z czterech dział gwintowanych. Pogłoski o ofiarowa- 
nćm Austryi, obok tronu meksykańskiego, wynagrodzeniu za 
Wenecyą w państwie tureckićm, tak często się i w dziennikar­
stwie i w kołach dyplomatycznych powtarzają, że się podobno 
wysoka Porta na dobre tą myślą niepokoić zaczyna.

— Sprawa blokady portów południowych Ameryki półno­
cnej będzie zapewne przedmiotem żwawych rozpraw w parla­
mencie angielskim, zapowiedział już bowiem deputowany Gre- 
gory że zasięgać będzie pod tynrwzględem rady szanownćj izby 
i przedłoży jćj dokumenta dowodzące, że blokada jest tylko na 
papierze, Deputowany Bentinek dodał iż wniosek dotyczący tćj 
sprawy popierać będzie.

— Ostatnie wiadomości z Meksyku dochodzą do 11 stycz­
nia. Wszystkie oddziały wojska, które dotychczas do Vera Cruz 
przypłynęły, już wysadzono na ląd. Stan zdrowia żołnierzy 
jest pomyślny, ale wiceadmirał Jurien Lagraviere rozesłał na 
wszystkie strony statki przewozowe po żywność i bydło, bo 
w samymże kraju żadnych niema zapasów. Jenerał Lorencez, 
który, jak wiadomo dopiero 28 stycznia Europę opuścił, przy­
będzie do Vera Cruz dopiero w końcu lutego, wojsko zatćm 
hiszpańsko-francuskie nie będzie mogło rozpocząć operacyi 
wojennych prędzćj jak w pierwszej połowie marca. Zamiarem 
podobno jenerałów meksykańskich jest nieprzyjaciela w Vera 
Cruz ogłodzić, lub zniszczyć go potćm wojną partyzancką. 
O usposobieniu Meksykańczyków wiadomości są sprzeczne; po­
dług jednych skłonni są w ogóle do układów, przewidując nie­
podobieństwo skutecznego oporu; inni jednak twierdzą, że wal­
ka z nimi będzie uporczywa, a, wypadek bardzo niepewny.

— Podług doniesień z Nowego Jorku, potwierdza się wia­
domość o ważnćm zwycięztwie wojska północnego odniesionćm 
w stanie Kentucky, gdzie korpus jenerała Zollikofera, dowo­
dzącego wojskiem stanów południowych, poszedł w rozsypkę. 
Wielka wyprawa jenerała Burnside przeciw południowi, która 
liczy 80 statków7 i 25,000 ludzi, znajdowała się podług osta­
tnich wieści w cieśninie Paulico. Mają podobno zamiar w no­
wym Jorku zawalić do reszty wolne jeszcze przejścia portu 
Charlestońskiego przez zatopienie kilku statków obładowanych 
kamieniami. Część wojska północnego, która działać ma nad 
rzeką Potomakiem, nie może nic rozpocząć dla wielkich wyle­
wów tćj rzeki.

— Wczoraj odbyły się wielkie dyplomatyczne odwiedziny 
u ministra Thouvenela, u którego wszyscy posłowie się zebrali. 
Występowanie i rozmowy dyplomatów pozwalają wnosić, że 
pokój w Europie tak prędko zakłóconym nie zostanie.

— Kontradmirał Bonard, dowodzący w Kochinchinie za­
żądał podobno posiłków, które mu minister wojny podobno 
natychmiast posłać kazał.

— Sułtan teraźniejszy ma podobno niemałe reakcyjne 
zachcianki, widać to ztąd, że odnowił oddawna już poniechany 
zakaz przejeżdżania konno, lub przechodzenia z otwartym de- 
szczochronem w bliskości sułtańskiego pałacu.

— Ostatnie wiadomości ze Stanów Zjednoczonych dono­
szą , że minister Leward zawiadomił posła angielskiego lorda 
Lyonsa iż zgodziłby się na rozpoczęcie układów ze Stanami po- 
łudniowemi, które chętnie chce uważać za braci zbłąkanych, 
byle tylko był jaki sposób porozumienia się z niemi. Równo­
cześnie donosi Patrie, że rząd Stanów południowych prze­
słał gabinetom europejskim memoryał wojskowy będący odpo­
wiedzią na twierdzenia ministrów7 prezydenta Lincolna, oraz 

i dowodzący, że wojska północne nie mają ani sił dostatecznych,

ani tćż organizacj i potemu, iżby mogły dokonać to, czego się 
po nich w Waszyngtonie spodziewają. W tymsamym doku­
mencie znajduje się wykaz sił, któremi rząd południowy rozpo­
rządzać może, a które mu pozwalają przewlec walkę jeszcze 
przez trzy lata przynajmnićj. Nad Potomakiem rozłożona jest 
w nader obronnćm stanowisku liczna armia południowa, a do- 
po«i rząd północny tćj armii nie rozbije, co ów memoryał za 
rzecz niemożebną uważa, dopóty nie dojdzie do celu. Patrie 
dodaje ze swój strony uwagę, że wszystkie dotychczasowe dro­
bne operacye wojenne wojska północnego nie mają ważności 
wojennej; jeśli w ciągu wiosny nie uda się wojsku północnemu 
pokonać południowe siły nad Potomakiem rozłożone, naten- 
czas wojsko to dowiedzie swój najzupełniejszćj niezdolności. 
Do wywnętizan dziennika poufnego francuskiego dodać należy 
co czytamy w jednćm z angielskich pism ministeryalnych które 
twierdzi, że tylko powściągliwe i neutralne branie się rządu 
angielskiego w sprawie amerykańskićj wstrzymuje cesarza Na­
poleona od oświadczenia się na korzyść stanów południowych, 
ale że zapewne po kilku miesiącach zwłoki nieomieszka cesarz 
wystąpić stanowczo w tćj sprawie.

WŁOCHY.
Turyn, 6 lutego. Dzisiejsza Gazeta urzędowa zaprze­

cza z jednćj strony wieści jakoby rząd miał pozwolić na powrót 
Mazziniego do kraju, z drugićj zaś zaręcza, że dalekim jest 
i był zawsze od popierania lub zachęcania wszelkich demon- 
stracyi antipapieskich po miastach włoskich.

— Komitet mazzinistowski genueński powołał walne ze­
branie na dzień 9 marca. Będzie to pewien rodzaj demokra­
tycznego parlamentu w celu uchwalenia nowego regulaminu 
i wyboru komitetu centralnego. Chociaż Garibaldi nie przyjął 
ofiarowanego przewodnictwa, nie mniej jednak stowarzyszenie 
to nazywa się Garibaldistowskićm, a komitet jego teraźniejszy 
składa się z najzapaleńszych mazzinistów.

— Z Paryża dowiadujemy się, że cesarz oświadczył mini- 
strom, jako przez czas niejaki niechce, aby mu wspominano 
o sprawie rzymskićj, a jenerał Randon, minister wojny, w po- 
ufnćj rozmowie powiedział komuś, że nietylko niemożna myśleć 
o odwołaniu załogi francuskićj, ale nadto wydał już rozkaz zlu­
zowania starćj bateryi dział w tćm mieście, nową, którą mają 
niebawem wyprawić.

Turyn, 7 lutego. Rząd włoski nie tjdko w dzienniku swoim 
jak mówiliśmy, oświadczył , że dalekim jest i był od pobudza­
nia Judności do demonstracyi przeciw władzy papieskićj, ale 
wystósował temi dniami okólnik do wszystkich prefektów po 
prowincyach, aby wszelkiego dokładali starania ku uprzedze­
niu lub stłumieniu demonstracyi podobnych do tćj, która się 
niedawno odbyła w Florencji. Demonstracya ta, o którćj już 
wspomnieliśmy, bardzo była dla władzy papieskićj nieprzyja­
zną. Zebrało się około 15,000 ludzi rozmaitego stanu i wieku, 
którzy z muzyką na czele obchodzili po głównych ulicach. 
Wszystkie cechy wystąpiły ze swemi chorągwiami, obok nich 
emigracya rzymska, emigracya cesarska i inne korporacye. 
Całe miasto było wieńcami i chorągwiami ozdobione; wszędzie 
wołano: niech żyje Rzym, stolica Włoch! Nie 
chcerny papieża króla, precz z Antonellim! Niech 
żyje W. Emanuel król włoski! Tłumy zebrały się 
wre szcie najlicznićj przed pałacem konsula francuskiego i sto­
jąc tam blisko godzinę wołały: Niech żyje Francya 
opiekunka narodowości! Wywieszono także wielkie 
napisy z temi słowy: Trzeba raz skończyć, Francya 
wypełniła swoje zadanie. Niech żyje Rzym 
stolica!

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 13 lutego. Senat kryminalny poznańskiego sądu apelacyj­

nego wskazał dziś redaktora naszego pisma, p. Jagielskiego, obecnie 
jak wiadomo w Berlinie uwięzionego, za referat umieszczony w nume­
rze 152 Dziennika z dnia 5 lipca 1861 roku o odezwie mieszkańców 
Warszawy, pod tytułem: „Posłanie do wszystkich rodaków na ziemi 
polskiej“ na 40 tal. grzywien, a w razie niemożności zapłacenia na 
dwutygodniowe więzienie i poniesienie kosztów obydwóch instancyi. 
Prócz tego sąd zawyrokował zniszczenie numeru Dziennika, w którym 
pomieniony artykuł był'zamieszczony. Król, wyższy prokurator wniósł 
o wskazanie p. Jagielskiego na dwumiesięczne więzienie, obrońca zaś 
p. Janecki o uwolnienie oskarżonego od kary, lub w najgorszym razie 
o zatwierdzenie wyroku pierwszśj instancyi, która wskazała obżałowa- 
nego, jeżeli się nie mylim, na 20 tal. grzywien. Kolegium atoli senatu 
kryminalnego uważało za słuszne nie uwzględnić obydwów wniosków 
i orzekło wyż wzmiankowaną karę. W tym samym dniu toczyły się 
przed tymże senatem dwie inne sprawy o wykroczenie przeciwko prawu 
prasowemu, mianowicie przeciw ks. Prusinowskiemu z Grodziska, obe­
cnie także w więzieniu się znajdującemu, i przeciwko ks. Tomickiemu 
z Konojadu. Jaki wyrok zapadł w tych sprawach dotąd jest nam nie 
wiadomo, nie omieszkamy atoli później o rezultacie tych procesów do­
nieść naszym czytelnikom.

— Kejencya bydgoska ogłasza następujące obwieszczenie królew- 
sko-pruskiego dyrektoryum banku głównego: ¡„Ponieważ wielka część 
not bankowych po 25 tal. i 10 lal. wywołanych dnia 3 lutego, 13 
marca i 22 września 1859, nie mniej dnia 11 lutego 1860, jeszcze nie 
nadeszła przypomina się więc niniejszóm owe wezwanie raz jeszcze 
z tćm nadmienieniem, że obecnie nastąpić jeszcze może zamiana not 
po wszystkich kasach głównych rejencyjnych i bankowych, od 1 zaś 
maja rb. tylko na kasie głównej bankowej w Berlinie.“

— Przegląd tegoroczny obowiązanych do służby wojskowej przez 
kantonową komisyą powiatową odbywać się będzie dla mieszkających 
w Poznaniu od 7—13 maja, dla powiatu poznańskiego od 28 kwietnia 
do 6 maja, dla powiatu średzkiego od 14. do 22 maja. Przypominamy 
interesowanej w tymi względzie publiczności, że reklamacye podane być 
powinny przed oznaczonemi terminami do kantonowej komisyi powia­
towej. W mieście naszem podania odbiera królewskie dyrektoryum po- 
licyi, lecz wnioskodawca osobiście stawić się powinien w dniu wyzna­
czonym. Zwracamy przytćm uwagę na powody, uzasadniające reklama- 
cyą, a zawarte dla państwa pruskiego w § 56 w instrukcyi co do poboru 
rekrutów, wedle którego tylko ci, którzy urzędownie udowodnią, że są 
jedyną podporą pomocy potrzebujących rodziców, od wojska tymcza­
sowo na rok jeden uwolnieni być mogą.

— W dniu 2 lutego skończył się proces w strasznej tajemniczej 
sprawie przed sądem przysięgłych w Bourg w departamencie Ain we 
Francyi. Niejaki Dumolard oskarżony został o liczne morderstwa po­
pełnione w ciągu sześciu lat na młodych dziewczętach, które pod ró- 
■żnemi pozorami umiał wabić do lasu Od sześciu lat polieya nie wpadła 
na trop zbrodniarza, i sam prezes sądu zarzucał jćj niedbalstwo, lubo



udowodniono siedm wypadków, gdzie ofiary przez Duraolarda wybrane 
zdołały ujść żywo. Sześć tylko zabójstw udowodniono zbrodniarzowi, 
bo sześć tylko ciał znaleziono, wszakże własna jego żona oświadczyła, 
że nawet nie wie ile mogło być ofiar, albowiem dość często się zdarzało, 
iż Dumolard przynosił do 'domu odzież, którą, z ofiar swych zdzierał, 
mówiąc: Oto zabiłem znowu dziewczynę! Zbrodniarz ten zakopał nawet 
jedne swoją ofiarę żywcem. Najczęściej Dumolard zastawiał swoje sieci 
na służące szukające służby, które pod pozorem, że je poprowadzi do 
dworu, gdzie służbę znajdą, wciągał do lasu i tam zarzucał im stryczki , 
na szyję, dusił, zabijał i obdzierał. Ostatnia dziewczyna, która uszła 
rąk jego wyślizgnąwszy się z pod stryczka, dała tak dokładny opis 
jego osoby, że ułatwiła wykrycie zbrodniarza, zwłaszcza, że napaść na­
stąpiła w niewielkiej odległości od mieszkania jego, a ślady nóg wska­
zywały kierunek jego ucieczki. Dumolard skazany został na śmierć — 
a żona jego na 20 lat do ciężkich robót.

Wiadomości literackie
— Matematyka profesora uniwersytetu lwowskiego, Wawrzyńca 

Żmurki, wychodzi obecnie we Lwowie nakładem Włodzimierza hr. 
Dzieduszyckiego, a pierwszy jéj tom niedawno opuścił już tam prasę. 
Dzieło to wykłada teoryą matematyki, opartą na ilościach w przestrzeni, 
i zawierać będzie w sobie wszystko, co uczy tak zwana arytmetyka 
Algebra, geometry a i największa część tak zwanej matematyki wyższej.

— W Pradze czeskiej wychodzi od lat kilku czasopismo' poświęcone 
prawoznawstwu, pod tytułem: Prawnik, casopis venovany vede 
pravnicke vubec. Pierwszy tego czasopisma na rok bieżący numer 
opuścił prasę 30 stycznia, a następne wychodzić będą co 5 tygodni. 
Redaktorami tego pisma są: Dr. Rudolf, książę Taksis, Karol Jaromir 
Erben i dr. Jan Jerabek.

— Czytamy w Lumirze: „W Nowym Sadzie (Neusatz) wysz&ÿ

piękną formą zewnętrzną, za co wdzięczność się należy drukarni, 
łożońój w Nowym Sadzie przez śp. patryarchę Rajaczyca i jegoż są. 
ranieni do stanu kwitnącego doprowadzonej.“

Korespondencya redakcyi.
Panu A. P. w Lesznie ku wiadomość: Inserat nam nadesłać, 

w Dzienniku naszym zamieszczony być nie może, jako ubliżający s,'. 
downictwu.

’ Redaktor odpowiedzialny: W zastępstwie Józef Żórawski w Poznanit

Przy dzisiaj dalszem ciągnieniu 2 klasy 125 król, 
loteryi klasowej padła głównaj wygrana 10,000 tal. 
na nr 71,779, 2 wygrane po 4000 tal. na nra 
56,234 i 78,911, 1 wygrana 2000 tal. na nr 55,223, 
1 wygrana 600 tal. na nr 89,067, 4 wygrane po 20Ó 
tal. na nra 4582, 7460, 68,026 i 94,091, 5 wygranych 
po 100 tal. na nra 11,954, 18,399, 43,696, 56,926 i 
64,639.

Berlin, 12 lutego 1862.
Król. Jeiieralua Dyrekcya Loteryi.

W myśl uchwały walnego zebrania Towa­
rzystwa roln. półn. połączonych powiatów W. 
Ks. Pozn. z dnia 2 grudnia r. z. przyszłe walne 
zebranie odbędzie się w Wągrowcu dnia 1 marca 
r. b. w sali hotelu Poznańskiego.

B>yrefecya. [371]

Szanownycłt członków Tow. rolniczego po­
łączonych północnych powiatów W. Ks. Po­
znańskiego , którzy dotąd nic wypełnili szema- 
tów sprzętu na rok 1861, wzywa się by naj- 
dalój takowe do 1 marca wypełnione Dyrekcyi 
złożyć raczyli.

Dyrekcya. [372]

Dobra położone w powiecie Opatowskim, gu- 
bernii Radomskićj, w Królestwie Polskićm nad 
rzeką. Kamienną o l’/2 mili od Wisły w pośród 
fabrycznych miast są z wolnćj ręki do sprzeda­
nia. Rozległości mają 82 włók, czyli około 5400 
mórg magd. (2460 mórg nowopol.); w tern lasu 
mórg nowopol. 600 czyli 1320 mórg mag.; sia­
na w najpiękniejszym gatunku sprząta się około 
600 fur. Gleba w części pszenna, w części żyt­
nia I klasy; obfituje w kamień zdatny do bu­
dowli i w wapno. Budynki w dobrym stanie. 
Prestacyjnycb gruntów 160 mord nowopol (350 
mórg magd.), okup z prestacji 1200 złp. Pro- 
pinacya czyni 1800 złp. Młyn czyni 5000 złp. 
Szacunek dóbr 492,000 złp. Pożyczka Tow. 
kredytowego wynosi 60,000 złp.; inne długi 
niewypowiedzialne 88,000 złp. Bbzszych wia­
domości zasięgnąć można od p. Józefa Siemiąt­
kowskiego w Pasiece pod Janowem Ordynac­
kim przez Lublin. [261]

Wysokićj szlachcie i szanownej publiczno­
ści polecam uniżenie mój nowo urządzony skład 
wszelkich piśmiennych i rysunkowych materya- 
łów jako i ramek do fotografii. Książki do na­
bożeństwa i szkolne, oraz wszelkie introliga­
torskie i galanteryjne wyroby.

A. OficrzyńsŚii, introligator, 
[365]w Kościanie, przy Rynku.

Słynnie znane

podeszwy filcowe,
które nogę zawsze sucho i ciepło utrzymują, 
a dla tego wszystkim cierpiącym na zbytni pot, 
podagrę i reumatyzm takowe się poleca, sprze- 
daje na Poznań i okolicę parę po 6 sgr. 3 fen., 
3 pary za 18 sgr., a odsprzedającym przy­
rzeka stosowny rabat pan 1S. Klein mistrz sze­
wski pizy ulicy Wilhelmowskiej No. 9.

Frankfurt n. O., w lutym 1862.
[318] i&ob. Stcpttftnl.

MYLILSA HOTEL DREZDEŃSKI. Właściciel dóbr 
Fuss z Paradyża, Lingner z Magdeburga, Peltir 
Gericke i Holtmann z Berlina, Friese z Wezelc. 
Dittrich z Hamburga, Bames z Frankfurtu n. y 
Griesecke z Lipska, KollmannJ Mass Szczecin-'

BUSCHA HOTEL RZYMSKI. Kupcy Horn i Woli, 
heim z Szczecina, Lesser z Starogardu, budowni® 
Eabricius z Berlina, właścicielka dóbr Maternę - 
Chwałkowa, fabrykant Miiller z Wrocławia, kom: 
sarz Fischer z Dusznik.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Właściciel ...
Köhler z Zawady, proboszcz Zegarowicz z Między, 
chodu, fabrykant Ortleb z Meissen, kupcy Walte 
z Leszna, Jacobsohn z Hamburga.

il
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W niedzielę, dnia 16 lutego r. b. odbędzie 
się w Gnieźnie, o 7 wieczorem, Koncert 
na dochód tutejszej Ochronki w pałacu Arcy­
biskupim. [359J

Doniesienie.
Od Ś. Wojciecha r. b. karczma wraz z staj-

Wl&domośes Hans! Sowę.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznania

Dnia 13 lutego.
Zyto: na luty 44’/2 pł, iuty.-marz. 44% żai 

marz.-kw. 44%2 żąd., na wiosenną odstawę 44% pL 
44%2 żąd., kw.-ma 44% żąd., maj-czer. 44% ti 
żąd. Okowita: wyp. 15,000 kwart, z beczką nahiti 
16% pł., marz. 16’/24 pŁ, kw. 16’/2 żąd. i pł„ 
i fi./ - -- - - ...........................—'
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Obwicszczenie. [374]
Z polecesia tutajszego sądu sprzedawać

będę na probostwie miasta Krzywinia dnia 18 
lutego r. b. i dni następnych pozostałość księ­
dza proboszcza Ponieckiego w drodze pu- 
blicznój licytacyi i zapraszam osoby chęć ku­
pna mające.

Sprzedawane będą:
1. dnia 18 i 19 lutego sprzęty domowe, odzież, 

stołowi zna i pościel;
2. dnia 20 lutego inwentarz gospodarczy żywy 

i martwy ;
3. dnia 21 lutego biblioteka obejmująca około 

190 dzieł.
Kościan, dnia 11 lutego 1862.

Jewasiński,
aktuaryusz sądowy.

nią zajezdną wypuszczoną być ma na lat 3 
w dzierżawę i to przez licytacyą więcćj dają­
cemu. W tym celu wyznaczonym został w biu­
rze dominiałnćm tutejszćm termin na dzień 27 
m. b. o godzinie 10 z rana, o czem chęć dzier­
żawienia mających uwiadamia się niniejszem. 

Konarzew p. Stęszewem, 12 lutego 1862.
Dominium. [373]

Czerwoną i białą koniczysBę jak ró­
wnie wszystkie nasiona tramie kupuje 
isprzedaje g. Calvary, '

[370] handel nasion.
Najlepszą i najtańszą Herbatę dostać 

można u Piotrowskiego w Poznaniu. [296J

16% pł., 16% żąd., czer. 17 żąd., lip. 17% tal. żai 
Berlin, 12 lutego,

Pszenica: w miejscu 25 szefli 63 80 tal. we&
jakości. Zyto: wyp. 4000 centnarów, w miejscu 2((i 
funtów 52%—53% pł., na luty-marz. 51%pł.,ia 
wiosenną odstawę 51%'fpŁ, maj-czer. 51% pł., czet 
-lip. 51% tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szefli 36—4) 
tal. Owies: w miejscu 1200 funtów 22-25, na 
i luty marz. 23%żąd., na wiosenną odstawę 23. 
żąd., maj-czer. 24 żąd., czer.-lip. 24% tal. żąd. Olą

Nieruchomość na końcu Weneckićj ulicy 
n. Wartą położoną, spadkobiercom Kleemanna 
przynależącą, z domu mieszkalnego i 4 mórg 
36 [Jprętów roli się składającą, mam zamiar 
sprzedać; wzywam przeto chęć kupić mających 
aby się do mnie zgłosili.

TscImschSic,
[260] Ratlzca sprawiedliwości.

Folwark, mający około 500 mórg pszennćj 
ziemi, jest z wolnćj ręki do sprzedania. Listy 
franko p. adr. L Cz. Chełmża (Culmsee) poste 
restante. [369]

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 12 lutego.

Papiery pruskie. łą-
dano.

pła­
cono.

Pożycz, dobrow.....
— rząd..............
— 1859......
— 1856.......
— 18Ł8......
— prem. 1855......

Obligi długu skarb.,
— Marchii........

Listy zast. March.
— Prus Wsch.

— Pomor.

- W. Ks. Pozn,
— (nowe)
— (nowe),

Szląskie..........
gwar. B..........
Prus Zach....

— rent. March.,..
— Pomor../........
— W. Ks. Pozn..
■— Pr. Wsch. i Zch. 
— Nadreńskie....
— Saskie..............
— Szląskie........
Papiery zagraniczne.

Anstr. metali..............
— Pożycz, naród. 
— Obligi 250 fi..

Rosy. 5 poży. StiegI,
— 6 —

4%
%

F
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3%

4
3%
4
3’/2

4

102%

90

101%

98%

100%
100%

99%
99%

100%

67%

102%
108%l
102%
100%!
122%
90%
90
93%

??%
qi 3/ /a

103%

97
94’/

88
99

98

100

62

85%(
98%lj

W księgarni J. Lissnera jest do nabycia za 
8 zip.:

Najnowszy sekretarz
czyli

podręczny przewodnik pisania listów i 
innych korespondencyi, zawierający nadto 

zbiór powinszowali.
66 arkuszy. 1862. [366]

a

Świeże makuchy rzepio we
w fabrykacie Wrocławskim, centu. po 1 s/0 
tal. poleca Adolf Asch, 
[368] ul. Zamkowa 5.

rzepiowy: w miejscu 100 funtów bez .beczki 12" 
żąd., na luty i luty-marz. 12% żąd, marz.-kw. 121 
—’%2 pł., maj czer. 12%—23/24 pł”, czer.-lip. 13 
lip.-sier. i sier.-wrz. 12-’% tal. żąd. Okowita: winie} 
scu 8000% Trallesa bez beczki 17% pł., na luty 
luty-marz! 17% pł., marz.-kw. 17% pł., kw.-maj 1? 
pł., maj-czer. 18 ’/l2 pł., czer.-lip.’ 18% pł., lip.-as 
18% pł., sier.-wrz. 18’%2—19 tal. pł.

Wrocław, 12 lutego.
Na targu: śred.

[367]

Świeże ©strzygi
HÏ. SapałowsHiego,

ulica Wrocławska 13/14,

Organista zdatny poszukuje się do kościoła 
parafialnego w Wrześni odŚ. Wojciechar. b.

[315]

Teatr miejski. |375]
W piątek, 14 lutego. Na żądanie: Die Weisse

Damę, opera romantyczna w 3 aktach, Bouldiena.

łFrasybyli
Kamienica w Poznaniu przy ulicy Młyń- 

skiej pod No. 5a. położona jest z wolnćj ręki 
do sprzedania przez rzecznika Janeckiego. [360]

Zakład prania i farbowania 
kapeluszy słomkowych.

Od dnia dzisiajszego przyjmuję kapelusze 
do prania, farbowania i przerabiania. Najnow­
sze modele, które otrzymałam są do wyboru.

Siaraśkicwicz.
[220] Wrocławska ul. 15.

Dnia 13 lutego.
BAZAR. Właściciele dóbr hr. Mielżyński z Kotowa, 

lir. Poniński z Wrześni, hr. Potulicki z Wielkich 
Jezior, Wolniewicz z Dembicza, Chełmski z Lukom, 
bracia Moszcze ńscy z Skorzencina, wolonter hrabia 
Dąbski z Berlina, kupcy Węsierski z Bydgoszczy, 
Zawadzki z Zgorzelic.

HOTEL DU NORD. Właściciele dóbr Skoraczewski 
z Lednejgóry, Życbliński z Uzarzewa, Moszczeński 
z Jeziorek, pani Wilczyńska z Krzyżanowa, kon­
duktor Strassburg I z Czarnkowa, proboszcz dr. 
Szramkowski z Wronek.

HOTEL PARYSKI. Właściciel dóbr Ulatowski z Mo- 
rakowa, rządzca dóbr Mrowiński z Gościeszyna, 
rolnik Bryht z Berlina, kapitalista Kamiński z 
Sepna.

Rosy. poży. angiel......
Polsk. obligi skarb......

— Cert. A. 300 zł. 
— — B. 2t0 zł. 
— Lis. z. n w R. S. 
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory.........
Lujdory.....................
Złota, funt, cel.......
Srebra dito......
Saskie bil. kas........
Niem. banltn............

— płat, w Lipsku 
Anstr. bankn.;... 
Polskie bil. bank 
Disk. bank, od weksli

Akcje kolei żelaznych.
Berliń.-Anbalt............ .
Berliń.-Hamb.............. .
Berl.-Poczd.-Magd...,
Berl.-Szczeciń...............
Wrocł.-Freib................

— najnow..............
Brzeg-Niskie................
Koźlo-Bogumin..........

— pierwot.............

Dolno-Szl.-March......
Dolno-Szl. kol. pob...

— pierwot...............
Półn. Fryd.-Wilh.... 
Górno-Szl. A. i 0....
— Lit B..................

Opol-Tarnowic............
Staro-gr.-Pozn..-;...........

%
źą- J 

dano. I
pH- ¡I
cono. %

żą­
dano.

pła­
cono.

5 60 — ' Akcje bank. 1 kredyt.
4 — 81%' Beri. Stów, kas........... 4 — 115
5 — 95 Beri. Tow. band.......... 4 — 84

— — 23%l Gdański bank. pryw... 4 — 97 '
4 — «4 %! Dysk. Udział komm... 4 — 91%'.
4 — 92% Gota. bank, pryw........ 4 — 77 ;

Hanow. dito ................. 4 ,— 95
Królew. dito ................. 4 _ 96%:

— — 113% Lipsk. Stów, kred....... 4 — 70%l
— — 109% Magd, bank pryw...... 4 — 89 !
— — 459% Pomor. bank, rycer.... 4 — 85 %!
— — 29 21 Pozn. bank prow........ 4 94% — 1
— — 007//8 Prusk. udz. bank......... 4'% — 122%;
__ — Szląsk. Stów, bank...... 4 — 91%:

99
__ _ 73% Akeje przemyślane.
— — 84% Beri, falir. kok żel........ 5 — 74'/«!
— — 4% Minerwy Szląskiej...... 5 27% — i

Concordia........................ 4 — 107%!
4 — 450 I

4 — 136
4 — 117% Obligacje z prawem
4 — 156 pierwszeństwa.
4 _ 127% Berl.-Anhalt................... 4 — 99%l
4 __ 122 4'A __ 102%!
4 _ ■■ __ Berl.-Hamb..................... 4'A Xi 103%|
4 56 — — 11. Em.................. 4'A
4 42 Bcrl.-Pocz.-Mag. A.... 4 97%

4V« 87 Lit C 4'/, 102 !
ś2 __ — Lit. D................... 4’A _ 101%<
4 98% 4'/, __
4 54 — 11. Em.................. 4 _ 96 !

5 __ Koźlo-Bogumin.............. 4 _ 89
4 __ 59% — III. Em................ 4% 96% —

3% 139 Dolno-Szl.-March....... 4 97%
3'A __ 124% — konwen................ 4 97%
4 — 38 — — 111. ser.,...... 4 97%

3% — , 92 — — IV. ser......... 5 — 102%!

Półn.-Fryd.-Wilh... 
Góm.-Szl. Lit. A..

— Lit. B..........
— Lit. D..........
— Lit E.........
— Lit E..........

Starog.-Pozn...........
- n. Em.........

być
kśzi
itrj
cen
ipr
ręki
lier
nes
paw
pow

>yła 
tesó 
¡api 
r z 
tyłki

pośled. 
sgr. 

76—80 
76—SO 
56—57 
34-36 
22-23 
45-48

na luty

piękna 
sgr.

85-89 
85-89 
60-61 
39—40 
26-28 

, 58-60
D______  Zyto: 2000 funtów, ____ ,

pł., luty-marz. 46% żąd., marz.-kw. 46% pł., k’jtposi 
maj 46% tal. pł. Olej rzepiowy: w miejscu 12 
pł., na luty i luty-marz. 12 Va 4 żąd., marz.-kw. i lą \
• maj 12% tal. żąd. Okowita: w miejscu 16 pł.,uP“™ 
luty i luty marz. 16% pł., niarz.kw. 16%2 pL kWigO s; 
maj 162/3 pł., czer.-lip. 17% tal. pł. pstw

Szczecin, 12 lutego. . zakr
Na targu: Pszenica: węcpel 68—81. Żyli&,i.

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch 
Na giełdzie:

sgr.
S3»£>
83
59
38
24
52

¡Idei
ikła
mst:
jedn

48—52. Jęczmień: 34- 38. Owies: 24—28. Grot 
46—52 tal. Perki: szefel 26--30 sgr. Siano: cek" 
17%—22% sgr. Słoma: kopa 5%—6 tal.

Na giełdzie: Pszenica: 73—82, na wiosenni U 
odstawę 82 pł., na czer.-lip. 83% tal, pł. Żyt'j) 
wmiejscu 2000 fantów 48%—49% pł., na wiosefflł, 
odstawę 49% pł., maj czer. 49% pł., czer.-lip. % . 
pł., lip.-sier. 49%—% pł., wrz. paź. 49%—%* 
żąd. Olej rzepio wy :w miejscu 12% żąd., nak*' 
maj 12% żąd., wrz.-paź. 12% tal. pł. Oków’* | 
w miejscu bez beczki 17pŁ, na luty i luty-marz.]', 
pł., na wiosenna odstawę 17% pł., maj czer. b pł., czer. lip. 18 tal. pł. /2

i żą- pła- Akcye Szląsklch kolei
1 % dano. cono. żelaznych.

4',/■ 102
98'.

Freiburg..................
now. Emis..

T-

?’/■
%

«y.

87%

101

95
86

\ -

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 12 lutego.

Papiery 1 pieniądze.
Dukaty...... i...... i.......
Fiydrychsdo/y..........
Lujdory...... '...............
Polskie bil. bank....
Austr. banknoty......
Nowa,Waluta Austr...
Wrocłhw. pbl. miejskie 
Poznań. Iąst. Zast..y

— noye............
— no^ye............../.
— Listy Rent../..

Szląskie Listy Zast...
— nowe "Lit. A....
— nowe......... ...
— Lit. B............

Lit C............
— Listy Rent..
— Oblig. prow,

Polskie Listy Zast,
— now. Emis..
— Oblig. skarb....

obi. cząstk. a 500 zł.
Anstr. poż'ycz. naród..
Minerwy akcye...........
Szląski bank................

— tow. assek. ogn

_ 95
— —
— —
- 84%
— ——
— 74%
4
4 —

3% —
4 «--
4 98%

3% 94%
4 10P,2
4
4

3% —4 loo*;
4% 102%

4 85
4 _
4 —
4 —
4 62%
4
4 91%
4 —

109%

97%

Głóg. - Żegan............
Brzeg.-Niskie...........
Doln.-Szl.-March....

— z pr. pierw..

— Lit, B.................
— obi. pr. pierw.

Opól. Tarnów.., 
Koźlo-Bogumin..

Prusk- obi. skrb., 
— poży. skar.,

— pozy. r. 1855.. 
Pozn. List. Zastaw...

— nowe..................
— nowe..................

Szl. List. Zast..............
Zach. Prusk..................
Polskie............................
Pozn. List. Rent.........

— obi. prow...
— akc. bank. prow.

Górno Szl. dito A..

Polskie banknoty..

1 7o
ią- 1

dano. J

4
4
4 95%
? —

4 56%
4 —
4 —

3% --
3% —
4 96%

3%2 86%
4% —

4 38
4 42%

4% —

w Foxnani«
utego.
T- —

—

3% —
4 —

3% —
4% —
4 —-
4 —
4 —
5 —

-

—
—■

—
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